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PAMIĘTNY DZIEŃO

lAfejicie armji siisfr. do Lwowa.
Około godz. 12 w  południe gruchnęła w  mie­

ście wia-domoś.ę, że na rogatce janowskiej pojawiły 
się pierwszfe patrole austriackie.

Ce wszystkich stron tłum biegł w  kici miku 
ulicy Gródeckiej i Janowskiej tak, żc w  .przeciągu 
pół godziny zebrało się w  tej okolicy około 20.000 
lu. zi.

\ . ’tem z dziesiątek tysięcy ust popłynął nie­
przerwany.’ 'Okrzyk, watujący przybysSów  w  oso­
bach dwóch ułanów na koniach. Obu zarzucono 
bukietami kwiatów, oraz najrozmaitszymi podar­
kami. Tu; i ówdzie widać bydo płaczące kobiety7.

Natychmiast zaczęto przystra jać  domy flaga­
mi o barw ach austriackich i narodow ych1, ude­
korowano zielenią i dyw anam i okna i balkony,
■ ywieszomo portrety' monarchy.

Ogromny . entuzjazm i zapał rósł z każdą 
chwilą. Około godz. 2 w  południe manifestacje do­
sięgły punktu kulminacyjnego. Zbliżającym się do 
miasta coraz liczniejszym oddziałom konnicy nie 
dano w prost przejechać. Z okien obrzucano ofice­
rów7 i żołnierzy kwiatami i pozdrawiano.

Jednym  z pierwszych pułków piechoty, k tóry  
pojawił się w e  Lwowie, jest 1 pułk landw erów  w ie­
deńskich. Dywizja, która przechodzi obecnie przez 
miasto, jest to w iedeńska dywizja obrony krajowej 
nr. 13. pod dowództwem  m arszałka  porucznika 
Gregsa. W pierwszej patroli ułanów7, która pojawiła 
się'"we Lwowie, znalazł się major Sulimirski. Ko­
mendantami brygad  13. dywizji są: gen.-mujor
Thunk i gcn.-ma.ior Rimmcl. ln tendanturą dywizji 
zawiaduje kapitan ,\Vurz.

Gcnerał-m aior IGmmcl, z jaw iw szy się na 10- 
gatce gródeckiej, pow itany izostal przez obyw ate l­
stwo. Zaraz na wstępie zapytał o prezydenta  Rn- 
towskiego, o k tórym  wiele słyszał. W odpowiedzi 
o trzym ał smutną wiadomość. F ®  tamtej stronie 
linjł bojow7ej nic wiedziano dotąd o fakcie wy wie­
zienia naszego prezydenta.

Nad wieczorem obok gmachu M ydziatu krajo­
wego odbyio sie powitanie dowodzącego armią 
gen. Boelim-Ennollego.

Jawił się komitet zarządzający miastem, dyir. 
p. Ostrowski, członkowie rady miejskiej, obyw ate l­
stwo, cechy ze sztandarami, oraz nieprzejrzane tłu­
my publiczności.

Po chwili oczekiwania zjawił się głównodjo-. 
[Wodzący Bochm-Ermolli. Prof. dr. Chlamtacz o- 
świadczył na wstępie, żc w  iego osobie chce po­
witać Austrię. P o  tym wstępie p rzem ów i1:

linieniem Rady miejskiej i m ieszkańców 
tego polskiego grodu mam y zaszczyt w  zastępstwie 
Prezydium, które przym usowo v yjechało do Ki­
towa, powitać z radością zwycięską armję w chwi­
li tryumfalnego jej wkroczenia  w mury stołeczne­
go miasta kraju Galicji pr/.ejeci nie dająceim s.ę 

7 s łow ach w yrazić  uczuciami
N a  p ierw szeni miejscu i p rzedew szystkiem  

'osimy W aszą  Ekscelencję, złożyć u s tó p  n a ­

szego najdostojniejszego i wielkodusznego m onar­
chy nasze najgorętsze uczucia niezmiennej wier­
ności i lojalności d la  JegoftOisoby i Państw a .

M ieszkańcy Lw ow a bez różnicy w arstw , bez 
różnicy w yznań ,  n a ro d o w o śc i  i s tronnic tw  poli­
tycznych, mimo wsz-elkich udręczeń czasu w o­
jennego ż,y\vili jako catośó pełną, niegasnącą na­
dzieję, że zwycięskie airmje oswobodzą nasze rrda- 
szc miasto z rąk nieprzyjaciela.

Dzień tego potnego s taw y  wkroczenia w  mu- 
ru naszego miasta będzie zapisany w  rocznikach 
iego ir.rstorji złotymi czcionkami.

Miasto nasze jeszcze przed kilku miesiącami 
tak kwitnące i bogato w  środki i urządzenia w y ­
posażone, ucierpiało, niestety, poważnie w skutek  
dłuższej okupacji,

Zapraszając zwycięzkie armje do naszego mia­
sta składamy zapewnienie, y.c oddajemy w sz y s t ­
ko, czcm miasto rozporządza, w7'szczególności 
usiugi mieszkańców7 z najszczcrszem odda­
niem zyijycięzkim wojskom, które po pełnych sła- 
w v czynach i tylu ciężkich ofiarach1 do nas za­
witały

Ekscelencjo, dzień dzisiejszy jest icdną z naj­
w iększych uroczystości stołecznego miasta Lw ow a 
i jego mieszkańców7'.

Jego Ces. Mość Najjaśniejszy Pan  nasz Ce­
sarz i Król niech żyje!

Po wysłuchaniu przemówienia, którego ustę­
py by ły  ży u 7o przez publiczność oklaskiwane, głó­
wnodow odzący podziękował reprezentacji król. 
stoiecz. miasta i ludności za podniosłe, se rde­
czne powitanie. Podkreślił, że w śród  wielkich' zno- 
jó\V; dzięki waleczności wojsk odzyskano to sto­
łeczne miasto i prosit. aby tćz jeszcze obecni 
w znieśli okrzyk na cześć Monarchy, któryto-jó- 
krzyk publiczność skwapliwie podjęta. Sam zaś 
głów nodow odząey, obok: hoch. zaw ołał:  niech
żyje!

Depesza hołetowniesa do ce* 
sar?a Frp^cisska Józefa I.
P o  powitaniu dowodzącego armją gen. Boelim- 

Ermoilcgo miasto w ysła ło’ do cesarza Franciszka 
Jó/.efa I depesze z w yrazam i hołdu.

Ustąpienie zr Lwowa.
Dziś rano około godz. 10 ostatnia placów7ka 

wtadz rosyjskich .(.puściła nasze miasto.
Już o godz. 9 rano oficer rosyjski zjawił się 

! w ratuszu celem dokonaniu zdjęcia flagi rosyjskiej 
’ z Avk:ży ratuszowej. Ldał sie on na wieżę w7 to ­

w arzystw ie  kozaka.' a chorągwie, która  zdjai s t ra ­
żak, zlożyi i oddalił się milcząco. Tak samo zdjęto 
tlagę z drzew ca na kopcu Unji Lubelskiej.

W  kilka chwil później gubernator w7ojemiy, 
Szeremcticw7, odjechał automobilem w stronę ro­
gatki łyczakowskiej, otoczony konnicą

Z odjazdem guDematora znikła z ulic żandar­
meria połowa.

Ostatnie walki pod Lwowem,
Ostatnie dnie p rzeżyw ano w e Lw ow ie wśród 

ogrom nego niepokoju i trwogi. Nieusraimy hnK dział 
w dzień i w  nocy, zbliżający się coraz bardziej, w y ­
płoszy! dziesiątki tysięcy mieszkańców z ulic mia 
sta, nieznaczna liczba ■warsztatów, które jeszcze 
funkcjonowały, została  zarnkrnęła, rak samo skltepfl 
i targi świeciły pustkami.

Ż y w y  ruch, jaki jeszcze do niedawna panował 
na ulicach, nagle ustał zupełnie.

Tu i ów7dzie szeptano coraz głośniej o w y c o ­
faniu się wojsk rosyjskich z obrębu Lw ow a.

Ostatnie w a łk i  które  imały miejsce w  pobliżu 
Lw ow a, odby w a ty  się koło Zimnej w o d y  i Domażs 
ra. Tu linia wmsk rosyjskich zosta ła  pr zer- 
wana dziś przedpołudniem, około godziny lt), co 
ostatecznie zadecydow ało  o wycofaniu się wojsk 
rosyjskich. W  rejonie tym  panow ała  absofutn,, 
p rzew aga  sil arastrj*ckich, w spomagana p rzez  d y ­
wizję konnicy.

Jak  opowiadają pierwsi jeńcy, sprowadzeni 
do miasta, wojska rosyjskie w yooła ły  się z  rejonu 
Mikołajowa dopiero wezyra.

W obec zacieśniającego się coraz bardziej 
pierścienia w ojsk  austriackich, a rm ja  rosyjska oc 
kilku dni dokonyw ała  zupełnego odwrotu.

W ycofanie się armii odbyło się drogami przez 
okolice Lw ow a, tak, że prócz trenów przez iniasto 
prawic nie przechodziły żadne .odziały

Mimo, iż teren  Drzyszłej większej b i tw y  leży 
nieco dalej na w schód od' Lw ow a, utarczki patroli 
odbyw ały  się dziś praw ie  w  samem mieście.

O k o ło  godz. L  zna laz ła  się p ierw sza  patrol 
konna na Ł yczakow ie  — w  o toczeniu  t łum u ludzi 
W  parę  minut po  tern koło cerkwi Fiorra  i P a ­
w ła  h u k n ę ły  nagle rosyjskie  s trza ły  k a rab in o w e  
na ulicy, kołnierzom  nic się nie sta ło — n a b ru -  
ku zostały  3 albo 4 o so b y  ra n n e .  Była to p rz y ­
g ry w k a .  N iedługo  potem  zaczęła  się ożyw iona  
wym.ana strza łów , t rw a jąca  p rzesz ło  godz inę  
Ulice opustoszały. W id a ć  by ło  tylko ru c h  nie­
wielkiej g rupy  żołnierzy, k tó ra  poszed łszy  w  
górną  część ulicy Paulinów , w  stronę  t. zw. l a ­
sku cesarskiego i w  boczne ulice Łyczakow sk ie ,  
starała  się z kolei swoimi s t rza łam i zm usić  do 
odw rotu  oddzia ł rosyjski. O d czasu  do czasu 
głośniejszy s łrzał świadczył, że u ta rczka  trwa. 
Najgorzej wyszli na  tern sp o k o jn i  mieszka ncy, 
którzy idąc z miasta i nie w ied ząc  o s t rz e ^ n in ie  
padli jej ofiarą, jak mówią zostało 7 o sób  ran io ­
nych  a 2 zabite.

Okoio godz. 2 popołudniu, dały  się s łyszeć 
s trza ły  karabinowe w  okolicy cm entarza Ł y cza­
kowskiego. W okolicznych zaroślach pochowńły 
się niewielkie oddziały rosyj dc, obsypując grtfc 
dcm kul, zbliżającą się patrol austriacką. YV rezul-"
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tafcie piechota nieprzyjacielska w ycofa ła  się, a ró- 
' yc tcuiiu objechała z Pasiek łyczakowskich oa-
tcria arm at rosyjskich.

yi?;k9 ęSn©fiSę Unii Lu-

U stęiujące zJńriasia wojska rosyjskie podło­
żyły pod kopiec Linii Lubelskiej kilka pocisków 
w ybuchcw ych. 1 tórc eksplodując, uszkodziły ko­
piec r.a szczęście nieznacznie.

Posiecteeni® P a d y  m i e j s k i e j .
W chwili, kiedy na roga tkach  lw ow skich p o  

j a w i iy  się p ierw sze  patro le  austrjackie , w ra tu ­
szu odbyło  się o godz. 1. w południe n adzw y­
czaj e po&edzenie Rady miejskiej, na k tóre  przy­
byli wszyscy członkowie Rady, pozostali we 
Lwowie.

Na posiedzeniu tem, króie trw ało  krótko, w y­
m iano  komitet złożony z 6 radnych , którzy urzę­
dow ać  będą w perm anencji w zastępstw ie nieo­

b e c n e g o  p^ezydjuir miasta
Przew odniczącym  komitetu w y b ran o  prof. 

uiniw. dr. Chlaimacza, członkami zaś radnych  : 
ks. dr. Szydelskiego, pp. D ylew skiego , Schneidra , 

',Oh!y’ego. Kom itetowi poruczono , aby oowitał 
w kraczającą  armię imieniem miasta i m ieszkań ­
c ó w  w osobie  g łów nodow odzącego

WywiesfenS se Lwewa prses 
v ł a m l Ę &  rosyjskie.

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy ze Lw ow a 
wywieziono m nóstw o  osób  ze sfer obyw ate lsk ich .

Największą s tra tę  pon ios ło  miasto  w skutek  
w yw iezienia  prezydentów.

Z polecenia  jenerała  rosyjskiego Iw anow a 
do  ra tusza  p rzyby ł w  dzień wyjazdu p rezyden ­
tów' oficer sz tabow y i uśw iadczy ł prezydentowi 
Rutowskiemu, że do kilku godzin musi L w ów  
opuścić. To sam o ośw iadczył oficer w iceprezy­
dentom dr. S tah lcw i i dr. Schleicherowi

W parę godzin później p iezydjum  m iasta  
wywieziono ze L w ow a do Kijowa.

.. Z pom iędzy w yb itnych  osobis tośc i m iasta  
i ob y w a te ls tw a  wy.viezieni zostali ponad to  ra ­
dni miejscy: Kruczyński, Józef Schirm er, M ichał 
Tópfer, W czeiak, W łodzimirski,  dy rek to r  Archi­
wum miejskiego, Czołowski, prezes  kahału  dr. 
D iam and, rekior uniwersytetu  dr. Beck, w łaści-  
c .d  drukarni Artur Goldm an, lekarz  dr. Zion, 
radca sądow y  Lubienitcki, superio r  0 0 .  Jezui­
tów ks. S o p u ch ,  radcy  sądow i Sosnow ski i Ro­
man Lewicki, a d w o k a t  di. Fedak , radca  m agis­
tratu Bańkow ski, inspek to r  szkolny  dr Kociuba, 
kustosz  ruskiego M uzeum narodow ego , dr. H i­
lary Święcicki, inżynier W ydzia łu  kraj. B aczyń­
ski, dr. Bohdan Barwiński i inni.

C i L S  $ p e d n i o  • e u r o p e j s k a ,
Dziś popołudniu na zegarze ra tuszow ym  co­

fnięto wskazówki i now róootio do czasu dawnego, 
t. j. średnio-curopeiskiego,

K o m e s ie !a n t m ls s ta .
Komendantem miasta mianowano dywizjonfcra 

tiksc. Rimmla.

r  amcnstracje prseciw „Słow^

W czoraj w południe po wkroczeniu wojsk au- 
jirjackicli tłum, złożony z kilkudziesięciu ludzi udał

się przed budynek redakcji „Słowa Polskiego", 
gdzie wśród wrogich okrzyków  powybijał mnóstwo 
szyb. Część dem onstran tów  dostała się do biur 

Porządek przyw róciła  straż obywatelska, 
które częściowo splądrowano.

Wezwanie do Kote arzy i
f i e  w s z y s t k i c h  f i f w k e ^ o w a r -  

J t s s z y  k o d a ą m y y e h  a o t i  a
z g ł o s i l i  s i ę  w  g m a e h i i  c .  k .  D y * P k e J »  
k o l e i  p a ń s t w ? .  p r z y  *il.  ł ^ g m r n l o w *  
l u i e j  C e i e m  o b j ę c i a  s ł u ż b y .

lw ó w ,  a n i a  22. c z a n usa  1915, 
J a r o s z e w s k i

m  L I R ’ I I  B O J O W E J ,
Dziś rano w yszło  jeszcze nadzw yczajne  w y ­

danie  „L w ow sk . Woj. S ło w a " ;  zaw iera  ono k o ­
munikaty Sztabu N aczelnego W odza  wojsk rosyj- 
skicn i te legram y Piotrogrodzkiej Ajencji z kom u­
nikatami g łów nego  sztabu armji włoskiej i fran ­
cuskiej.

Kom unikaty  te opiewają

Z e  S z t a b u  N a c z e l n e g o  W o d z a .
Dnia 20. czerwca.

W  r e jon ie  s z a w e ls k im  i na  zachód od 
N iem n a toczy się w  dalszym ciągu w a lka  o lo­
kalnym i przew lekłym  charakterze.

Na f ro n c ie  Narwi 19 VI. —  ogień a r ty le­
ryjski o b o k  j e d n o r o ż c a  i G ruduska .

Na fron c ie  T anw i znaczniejszych bojowych 
s ta rć  nie było 18. i 19. VI. nieprzyjaciel p ro w a ­
dził ofenzyw ę wielkiemi siłami, w  których sk ła ­
dzie były św ieżo  przybyłe  z Belgji oddziały, w 
kierunku na R aw ę R uską  i na froncie  g r ó d e c ­
kich jez ior .

Nad D n ies trem  19. VI. t rw a ły  zacięte walki 
z siłami nieprzyjaciela, k tóre  się p rzepraw iły , na­
ciera jąc  od rzeki, nieprzyjaciel zdołał posunąć  
się do wsi K o /o p ie c  i K ośm ierzyn , ale energi­
cznymi kontra takam i na bagne ty  był odrzucony  ze 
znacznemi d la  niego s tra tam i, przyczem w samej 
wsi Kośm ierzyn zabraliśm y przeszło 2.000 jeń­
ców  i d w a  karaoiny m aszynow e.

M*ędzy P rutem  a D n iestrem  18. i 19. VI. 
trw a ła  w  oalszym ciągu ene ig iczua  walka. Koło 
wsi B a ia m r tó w k a  zdobyliśm y 8 karab inów  
m aszynow ych.

(Koropiec i Kośmierzyn na lewym brzegu 
Dniestru  w pow. buczackim . B a łam u tó w k a  na 
praw ym  brzegu Dniestru, w  Besaraoji)

D nia  21. czerwca.
iV rejonie  s z a w e ls k im  bez istotnych zmian. 

19. i 20. VI. zacięte  walki toczyły  się nad rzeką 
W in d a w ą  gdzie nieco posunę liśm y się naorzćd .

Na fron c ie  Narwi pod os łoną  s ilnego o- 
gm a działowego niewielkie siły N iem ców  bezsku­
tecznie p róbow ały  ruchu  zaczepnego między 
rzekam i O m u lew em  i O rzycem .

Na iew ym  b r z e g u  W is ły  o świcie 20. VI. 
nieprzyjaciel p rzeszedł do ofenzywy oddzielnemi 
kolum nam i na froncie na p o łu d n ie  od Pi icy. 
Po krótkiej w alce zosta ł  odrzucony, s traciw szy 
k dkuse t  jeńców.

Na f r .n c ie  rzeki T atip™  v.rzadki otrień ar ty ­
leryjski

T rwa w dalszym ciągu ofenzywa n ieprzy­
jacie la  w rejonie  R a w y  R u s k ie j .

V/ nocy na 20 VI. w ojska  n a sz e  o d esz ły  
od jezior g ródeck ich  na lw o w s k ie  p ozycje .

Nad D niestrem  nieprzyjaciel wykonywa* 
bezsku teczne  ataki m iędzy  APicoiajowem a Ży- 
daczow em , przyczem  koło wsi D em enka Leśna 
zos ta ł  odrzucony ze znacznem i dla niego s tra ­
tami. Na pozostałym froncie Galicji iB u k c w in y .  
chociaż trw ały  na niektórych sekcjach  zacięte 
w alk i,  n ieprzyjacielowi nigdzie me uda łu  się 
posunąć  naprzód.

W o j  n a  w ł o s k o - a u s t r j a c k a ,

Rzym. (PA T .)  17. VI Oficjalny kom unika t 
g łów nej kw atery  z 16. VI

Na ca łym  froncie toczyły się pom yślne  dla 
nas  s ta rc ia  z n ieprzy jac ielem . Koło Zuniatora  i 
Brentonico, w dolinie A d yg i,  w górnym  w ąw o­
zie Faciege‘a i koło  M ontepiano, w  Kadorskich- 
A lpach i na całym grzbiebie o d  S icolo  do  bal- 
g rande  w Karnii, gdzie  nieprzyjaciel w  ciągu 
osta tn ich  dni p rzeds ięb ra ł  ponow ne ataki i w 
kilku miejscowościach wzdłuż rzeki Isonzo, gdzie' 
nasze wojska ugrun tow ały  osiągnięte sukcesy. 
Na szczególną pochw ałę  zasługułą  nasze wojska, 
alpejskie, które miały po ru czo n e  zadanie  w y p a r ­
cia n ieprzy jac iela  z jego s tanow isk  za linią skał. 
które  ciągną s ę do północy od g łó w nego  wierz 
cholka. O perac ja  była zaczęta  nocą. W ojska  o d ­
w a ż n ie  w spinały się w c iągu  r.ocy na sk a ły  i 
o świcie runęły do ataku, który został uw ień ­
czony zupełr.em  pow odzen iem  W zię to  315 jeń-’ 
ców, w tej licznie 14 oticerów,

P a r y ż  (PAT.) Oficjalny kom unikat dzienny. 
W  W ogezach osiągnie iy  przez nas wczoraj 

sukces  odda ł  zupełnie w  nasze fęce iinje wzgórz, 
panującą nad doiiną Perte na północ' od Steiirii- 
cke Metzeral. W  południow ym  kierunku także po­
sunęliśm y się nap rzód  między dw o m a rozgałę- 
z ień ian r  górne; Fechty i na wyżynach  oddz ie la ­
jących dolinę15 zeki od  doliny Losse

Na pozostałej przestrzeni frontu mc istot­
nego

fflojrca tur' cko-ros ĵ'ka
Ze s z t a b u  N a c z e ln e g o  w o d z a  

18 VI. próba T urków  podjęcia ofenzy wy 
na p raw e  sk rzyd ło  naszych wojsk y/ kierui.ku 
nadm orsk im  udarem niona

W  kierunku Melasger! na zachód  od Ach- 
wały odby ło  się starcie naszej konnicy z Kur 
darni.

W rejonie W anu  nieznaczna strzelanina 
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C D  R E D A K C J I .
Dalsze szczegóły dnia dzisiejszego podamy

w  numerze porannym, który opuści prasę o go­

dzinie 6 rano.

" „Drukarni Polskiei“. Lwów, Chorażczyzna 31.


